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Poznanie złego dopomaga do poprawy — Wa= 

kacje — Nieporozumienie — 2 pamiętnika 

miejscowskiego — Do dzieci (wiersz) = 

Coś z Życia mrówek — Z kroniki pawlikom 

wickiej — Rzeczy ciekawe — Niefórtunna 

przygoda Staszka — Skrzynka poczta — 
Dział rozrywkory = Humor. 
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„POZNANIE ZŁEGO DOPOMAGA DO POPRAWY, 


? 


Pewien bogaty pan był nałogowym pijakiem. Nie  zważał 
wiele na upomnienia Żony ani na namowy przyjaciół i nie 
chciał się wyzbyć tego brzydkiego nałogu. 

Aż razu pewnego pojechał do miąsta nowym powozenm, Któ= 
ry sobie niedawno sprawił. Pojechał nie tyle z potrzeby, bc 
nie miał do załatwienia żadnych ważniejszych spraw, ile ra 
czej z próżności, bo chciał ludziom swym pięknym powozem zam 
imponować. Chociaż także od swych pochlebców usłyszeć pochwa 
ły, bo był na nie dość łakomy. 

Wracając z miasta przejeżdżał „mimo karczmy, w której 
właśnie zatrzymało się kilku pijaków, . aby napchać pejsatemi 
Ickowi kieszenie krwawo zapracowgnym groszem. Jeden z nich 
wypadł na drogę i chciał dopędzić powóz; 'zawadził jednak o 
słup telegraficzny i runął jak ' długi w błoto. Usłyszawszy 
jakiś krzyk, og lądnąt się ów pan i zatrzymał konie.. Pijak pe 
chwili podniósł się i chwiejnym krokiem pospieszał do powozu. 
Pan zaś myśląc, że będzie coś dp śmiechu, czekał. 

Tymczasem pijak zbliżył się do powozu, usiadł na schodm 
kach i zaczął wyzuać zabłocone buciska. Następnie wsiadł do 
powozu, a buty postawił przy sobie na lśniącem sią siedzeniu. 
Można sobie wyobrazić oburzenie owego pana, ale cóż było ro- 
bić, musiał siedzieć spokojnie, bo mu pijak zagroził, że je- 
żeli się odważy coś mu `o tem mówić, to mu butem głowę bez 
żadnych ceregieli rozbije. 

I pijak nie ustąpił. Jechał tak do samej wioski cwega 
pana i Śpiewał na całe gardło, tak iż ludzie gromadamł się 
zbiegali, sądząc, że ów pan zwarjował ne ‘starość. 

Tak więc i jego zamiar uzyskania pochwał obrócił się w 
niwecz. Bo pysznym Pan Bóg się sprzeciwia, 

Wróciwszy do domu ów pan zastanowił się, a widząc co to 
wódka może zrobić z człowieka — poprawił się i przestał pić. 

Tak to poznanie złego i jego zgubnych skaGk ów bardzo 
skutecznie może dopomóc do poprawy. 


J. Gi 
—((( 60 )))— 
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„Hej wakacje, to rzecz miła, 

wyśmienita rzecz; 

już nauka się skończyła 

smutki idźcie precz..." 

Tak, wakacje są rzeczą miłą i przyjemną, ale tylko dia 
tych, którzy pilnie przez cały rok przynładuii się do nauki 
którzy byli pracowici i wytrwali. Dobry skusek uwieńcze 
wszystkie ich trudy i mozoły, których wspomnienia w ciągu 
wakacyj są im nader przyjemne, 

Przeciwnie, dla tych, którzy dh nauki się nie przykłae 
dali, którzy naukę uważali za coś niezrośnego, wakacje nie 
są tem, ozem być poarinny - odpoczynkiem po trudach. Gnębi 
ich wstyd, że jeszcze rok muszą W tej samej klasie przesie- 
dzieć, sunienie wyrzuca im, że zmarnowali rok czasu i karci 
zarazem za opieszałość i lenistwo, A najwięcej chyba dokucza 
im myśl, że znowu niezadługo muszą powrócić do książki, do 
tej nieznośnej nauki. a 

Widzicie więc, Młodzi Przyjaciele, że cncąc mieś wakacje 
przyjemne trzęba się do nauki przyłożyć. to pierwszy i naj 
wa żniejszy warunek. | š 

A teraz nasuwa się pytanie: W jaki sposób można przy-- 
jemnie i z pożytkiem wakacje przepędzić? Odpowiedź taka: Po 
pracy mniej męczącej można . sobie pobiegać, pohasać, a jeśli 
jakiś ozas pozostanie (a pozostanie zawsze; można go z po 
żytkiem obrócić na czytanie książek, powieści historycznych. 
narel, pogadanek krajoznawczych itp. Tembardziej rc. pracy 
wyczerpującej, podczas wielkich upałów itd, można sobie zaw»- 
sze z przyjemnością coś ciekawego przeczytać. 

Znajdą się też niewątpliwie pod ręką miesięczniki godne 
czytania, podkreślam godne czytania, bo nie wszystkie pisma 
są godne czytania — pisemka dla młodzieży itp. 

Potrzeba tylko jednego: Umieć . i jeszcze raz umieć ko- 
rzystać z obfitego skarbu drukowanego słowa. Wszak to nie 
jest nic nadzwycza jnego, a czytać, sądzę, każdy potrafi. 

A whęc, Młodzi Przyjaciele, starajmy się jak najlepiej 
tegoroczne wakacje 'frzepędzić, jak najwięcej z nich sko- 
rzystać, a żałować tego nie będziemy. 


sry jed eM e 
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NIT-B P'O A 0120 U-M-H E IA INOSEEB 
( Ze wspomnień napisał L....) 


- kh 

Pewien Przełożony miał zwyczaj zapytywać często wycho- 
wanków o zdrowie, a mówił tylko krótko: „Zdrowo, zdrowo?” 
Naturalnie, odpowiadało się zawsze: „bardzo dziękuję, dosyć 
zdrowo”, lub „niebardzo” itp. ' T 

Było to jednege gorącego poniedziaiku lipcowego, Szedł 
on właśnie zaglądnąć do pasieki. We furcie spotkał wychodzą 
cego z pasieki wychowanka (a tyto to tuż po regulaminie „na 
którym surowo zabronionc chodzenia do pasieki). zaraż też ge 
zagadnął zvryczajnem: ,„Zdrowo, zdrawo?” | 

Chcłopiec poczerwrieniał jak burak i za czął się usprawie- 
dliwiać: (myślał bowiem, że się go pytał w związku z wczo= 
rąjszym regulaminem “Znowu, znowu?”do pasieki chodzisz) Ja... 
szukałem... pasiecznika ... , 

Przełożony jedrak nie mogąc się doczekać zwykłej, edpo—— 
wiedzi pyta powtórnie: „Zdroro, zdraro?”. Chłopiec zaś myś = 
ląc Ze go do muru'przypierają, spuścił głowę ku ziemi i po- 
cichu wykrztusił: ., To już... ostatni raz...; proszę;.-", 

— Ależ, ja ciebie, się pytam czy zdrowo, mój, kochany, 
czemu mi nie odpowiadasz”? n Ap. 

Chłopiec teraz dopiero zrozumiał o co chodzi i zaraz 
odparł wesoło: „Ašis. Zdrare! zdrdro s 

Co to później z tego porodu było wesołości. 4 najwięcej 
to śmiał się on sam, Ze się tak niemiłosiernie wkopał, i, że 
cała sprawa tak pomyśinie i z- humorem się zakończyła . 


— Czemu nie nakładasz siana na wóz? Nie wiesz,. że czas 


ucieka, czy co?... t 


— Ej, ja się boję; bo rez jest REŻ wiatr, toby mie 
ze sianem porwał...» x 


i 


— Dlaczego dmuchasz na zupę? Przecież zimna... 
- A, bo wczoraj to żem się na takiej samej poparzył,.. 
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Nastał maj; przyszła oczekiwana Wiosna. Zazieleniły 
się drzewa, sady okryży się kwieciem L nasza szara rola przy- 
brała wiosenny strój. 


3 Maj. — Zakład przybrał wygiąd goúry tej uroczystości» 
Ma każdej szybie rozpiął swsxtiało skrzydła biały Orzeżt i 
suym bystrym wsrokiem zda się zaglądać Go Haątrza naszysh 
dusz i czytać, czy one rzeczywiście tłoną wielkim farem mi- 


łości WSCH Ojczyzny 
Ozdobsueszy.lom i własne 


p 

zy = 

my się do kościęła marażcai nag 
4 


ierzi gedłem narodairem użaliś- 

[i ' 

Beródu naszego i Drosiś Ją 2e 

Lipek złączeni z pochcedem 
w dalszych Uutoczystościach 

nej Konstytucji Je 

Na powyższy program złożyły 

rzez Ks. Góreckiego, daie j ki 
dzieci szkolne 3 członków r 
przygryata orkiestra zaldtadwia - 

Taniec narodowy * "Krakowiak" AF przez dzłeoł szkoł- 
ne zakończył wspaniałe uroczystości 3.gc Maja. wieczorem W 
szgodzie” (dom gminny; odbyło sie przedstawienie, w kuórəm 
wzięła. udział orkiesyra zakłada ) 

9 maj, - Już od samego rana parował akié nieokreślony 
ruch. Kašzdy spieszył w swcją Stronę, a po drodze pcprawiał:. 
co się tylko gało. aby oblicze Z ygl o jakoś ina. 
szej, młz «uwykie. W tych właśnie dniach przeżywaliśmy dwie 
podrioste chwile- 

Jedna, “oe przyjęcie “ana wojewody lwowskiego. © godz. 
2.50 po południu ustała vszeżia pr 


E z 
zam. Jej państwa 


siei odczyt, Wygłoszony 
NN wypæœiedziane przez 
towarzyszej. W przerwach 


aca W całym domy, a mm 
PYSSEE | zElschclY gzzed gźównem wejściem i tu ustawieni, sze 
M 


kaliśmy ra przyjaza Para Wojewody. Jak tale wy 


czekująca run 
pa może lyó lais czem w błąd wprowadzową nie będę o tem Wspon 
minał. Kto miał w życiu kiedykolwiek sposcbnośś hczekiwania 


CZezoś, Leń. malieżycie ou A 
kfłyk;, Tuyb też porusza jący się w dali jakiś purnkcik, Biblje-. 
teka teatralna zanotowała już moc takich wypadków. 

Po krótkiem oczekiwaniu przybył Fan Wojewoda. Po Wypeł-. 
nieniu treściwego programu powitania, Pan Wojewoda udał się 
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ile zamieszania robi jeden 
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„na przecnadzkę po całym domu, ce Lem zwiedzenia haś40—0 cos 
dziennego życia. ' 

Drugą uroczystą chwilą były Imieniny Ks. Dyrektora , Ofm 
łożone z 8-go na 10-go maja, bo zawsze przy niedzieli jest 
więcej czasu na głębsze wyrażenie uczuć, jakie żywimy Wzglę- 
dem Kochanego Ks. Stanisława Rymuzy, naszego Dyrektora, ` 

Wieczorem Koło Młodzieży odegrało piękną sztukę p. t, 
"Tryumf Krzyża”. Znaleziona prawda przez królewicza krainy 
pzgańskiej bogini "Astarty" w całej pełni zajaśniała w duszy 
pierwszego chrześcijanim , tak, że nie zawahał się oddać Żym 
cia swego za nią» c y 

Tam, gdzie niedawno „uvsnące krzewy byty sohroniskiem 
przed upałami |letniemi i miejscem natchnień poetycznych = 
dziś to miejsce zryte kilofami, daje podłoże pod budwłę ka= 
plicy i sali teatralnej, która ma sięgać do trzech metrów w 
głąb, a na poziomie l-go piętra ma się wznosić "Dom Boży”. = 
Roboty budowlane i przygotowania do GATESA rozwinięte ag 
już w całej pełni. 

25. —- W poniedziałek Zielonych Świątek byliśmy w Twoni.- 
ozu u Sióstr Felicjanek, gdzie był urzadzony wieczorek dla 
naszego Zakładu. Opowiadanie o pokcnaniu trudności w przyby= 
ciu do zaczarowanego źródełka przez córkę chorej matki w nie- 
jednym wzbudziły nowe siły do pokonania przeszkód na suwa Ja,= 
cych się przy Końcu roku szkoinego, 

Na zakończenie przechadzki zsiadłe mleko i w drogę; A; 
jak wesoło było wracać. Głosy nasze, zdawało się, szły W za, 
wody ze śpiewem słw'iczym... > 

Koniec maja stawał się już dokuczliwymn. Ciągłe upały 
wysuszyły nietylko ziemię, pozbawiły rośliny soków sd 
żywczych, ale nadto W kuchni dawał się odczuwać brak wcdy... 
Jednak my szczęśliwi, bo wiemy do kogo się z takiemi sprawa 
mi. zwrócić; Wszysty zgodnie i pełni nadzmeż Spa ea AM często 

"Królu, Boże Abrahama ¿pieśń o deszcz na rute "U drzwi Wo 
‘ich stoję Fanże".)... À ' 


Mee d kus 
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Jak nam wesoło, 
Gdy dzieci wkoło. 
A jak jest zgoda 
To i swoboda. 


Więc mówię: Dzieci, 
Niech Was doleci 
To upomnienie, 

Dla Was zhawienie. 


Gdy ciężkes droga, 
Zwróć się do Boga. 

I nie rozpaczaj, 
Wszystkim przebacza j. 


NASZE 


ZY CTE Nr. 


D Ps L PE FLO 


Ale gdy kłótnia, 
To mina butna, 

Ą każde dziecka 
Idzie nieśmiało. 


Tak, żyjcie w zgodzie, 
Mina wesoła; 

Nie smićcie swego 
Stróża Anioła. 


Jeśli tak będziesz 
Ży: na tej ziemi: 
Pomoże Tobie ` 

Bóg w ciężkiej dobie. 


7 


,„Marzyciel". 


Chłop prosi księdza o metrykę, a ksiądz pyta: 
- Kiedyś się rodził? 
- Wtedy, jak kope]i ziemniaki — brzmiała odpowiedź. 


- Alaż Jasiuš — muwi p. Asystent — ktoby zaś był tak 
niegrzecznym i mazyrał Kolegę głupime Zaraz go przeproś i po- 
wiedz mu, że tego żałujesz. Tak przecie religja każe. 

Jaś posłuszny idzie do Kolegi i mówi, jak mu p. Asystent 
przykazał: 

— Kochany Kolego, żałuję, żeś głupi... 


Chłop pewien na Śląsku ochrzcił chore dziecię sąsiada. 
Gdy ozdrowiało, przyniósł je do kościoła, aby ceremonję 
Chrztu uzupełnić. Ksiądz pyta: Jak ochrzciliście to dziecko? 
Wieśniak odpowiedział: Umaczałem palce w wodzie święconej i 
zrobiłem wodą święconą Krzyż na czole, na ustach i na nier- 
siach i mówitem te słowa: "Człorieku, pamiętaj, że prochem 
jesteś i w proch się obrócisz"... 
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COS). Ye DA CROWE 2 


Wieża Eilfa we Francji ma wysokości 300 m., a więc jest 
tylko 150 razy wyższą od człowieka — olbrzyma, mającego '.dwa 
metry wysokości.» 

O wiele przewyższają ludzi w umiejętności budowniczej 
mrówki tropikalne zwane termitami, żyjące gromadnie, a ZO% 
ganizowane w przedziwnie karne państwa. stawiają one budowle 
stosunkowo o wiele wyższe cd najwyższych budwii cywiilzo= 
wanego świata. Stosunkwo, te znaczy:w stosunku do swojej 
wielkości. Gniazdo termitów liczy ich kilka miljonów. Wiek- 
szość stanwrią tak zwani robotnicy. i na nich to spoczywa 
siężar utrzymania całej gromidy mrówczej przy życiu, budowa 
mieszkań; ich urządzenia Wwewnęzrzne i utrzymywanie wzorcowego 
porządku. Oni także starają się o żywnośś i takową magazynie 
ją na zimę. dalej pielęgnują swoje potomstwo, a w razie jare 
kiego niebezpieczeństza zrożącego csadzie wyruszają na pole 
walki, a nawet kładę życie za szą ojczyznę» 

Mniejszą ilośż starorią *"żołnierze”, o silniej rczwie 
miętych szczękach. pełrżący jakoby służbę policyjmaą w sem 
wielkiem mrowiska, wyswębują także do waikż, ale wyiko w 
ojwilach wieikiegc re6bezpieczeństwa, gdy jakiś potężny Wróg 
zaatakuje ich griazdiz. Ë WA E 

Królowa gexiegi mrewiską składa nadóbę «koło =0.000 jaj 


` p” 


Całe to tak harmonijnie złażone spozeczeńsiaro 


budowlach. dweorzących jaz gdyby Śśpiczaste wieże. Zrżazć: 
zbudowane z grużex zianż, w Afryce sięgają wysozości 
metrów, o Ściarach sak twardych. że trudno je rczbić 8 
rą- Najwyższe Tego rodzą ju wieże, bo docheczące čo. s 
metrów wysckości ; a półtora metra średnicy u podstss, 


ją termity ausvrai 

zewzętrzne Ściany tych wież — niebotyków są twarós, jak 
giyby cemenscwe> = Przepierzenia i Ściany wewnętrzne takiego 
mrówszegu grodu cą wykonane z pewnego rodzaju masy paziero— 
wej, niezwykie wrarżej. Zewnętrzna zaś powierzchyia budynku 
jest poryża głębckiemy, podłużnemi bruzdamż.. Są se jakby 
ścieki dla wody deszczowej. I 

Budowe tych `clbrzymich wież odbywa się zwykie nocami 
w porze deszczwież. Wówczas każdy robotnik sam znosż sobie 
"cegły" (tj. grudka ziemi, zmieszana z ich śliną, posiadająm 
cą własności cementu), sam je układa i buduje w ten sposób 


Str. 134 N As 7 Ezd OT E Nr. 7 


BET » uł ożoriy z takich przerobi. obych grudek. W pracy tej aość 
Żrwidnej panuje jednak wzorory ład i porządek, ec jest wielce 
podziiienia godnem u takich nieroezumnych zwierzątek. Najrierz 
Wancszą słupy n, DYR wieżyczki, jak gdyby “szkielet bu- 
dao Sufity i wszelkiego rodza ju WR budu ią ne z 
drzewa, zżutego na miazgę i zinieszanego z wydzielinami prze— 
wodu peitarmolcego. Laje wc masg brunatząę, uraróniejącą na po- 
wietrzu u, a tak sżiną, Że nóż się jej nie ima. 

Niebotyki tezmitów australijskich wyncszą do sześciu 

trów wysckości, Termit, mający Ero Sy ckoło 5 młiinmetróm 

potrafi wznieść budowię, której , wysskość przewyższa 1.200 
razy jego długość, pozustawia więc bardzo daleko w tyle wie- 
še Eilfa, a także i największe budowie wzniesione dotychczas 
ręką ludzką. 

Gatunków teruitów jest tate), żyją we wszystkich kra 
jach podzwrotnikowych. 


© b 


("życie") 


PRACOWITOŚĆ 


Porządek i schludność nie istniały bez pracowitości, 
będącej duszą dobrze zrozumianej ekcnomji domogej i gospo- 
darskiej. 

Pracowitość jest zaletą oścby. oddającej s się niestru— 
dzenie swoim oboriązkom. , Człowiek pracority | uzuwwa nieu — 
stañnie zarówno naZ ćrobiazgoiremi az i nad większemi ji waże 
niejszemi sprawami.: 

Pracowitość uintria 
wszystkie zajęcia 3 CH TS: pr zyzdjoŚć skóre 
jednocześnie od 'robówv batas, yie š 
nadto nudo i rozbudza zamilowan e 

BOSO ; kuórym brak tej 
Graz - Dezegynneści,-2 tpn sas 
ważnych a nieraz kcriecznych, oiwicrajze 4 
domów nędzy i niecdłęcznym cd niej tysięcziym przyżżrości a 
£ oierpieniom. 

Umiłujmy więc pracowitość i o nią się starajmy, a anik 

Soi przeciwnej wady. i 
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A 
b 


gS 


niemy Wszystkich przykrośc 
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APNENEC ARRENE GE OO DTD TIE TY? 
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Z KRONIKI PAW LIKOWICKIEJ:. 


' Miesiąc czerwiec rozpoczęliśmy nabożeństwem do Boskiego 
Serca Pana Jezusa. Z sercami przepełnionemi najgłębszą czcią 
i miłością dła Boskiego Zbawiciela uczestniczyliśmy w przó= 
pięknych nabożeństwach, które odbywały się przez cały ten 
miesiące 

1. — Spuściliśmy wodę ze stawku w lesie, aby go grun- 
tomie wyczyścić i poprawić. Po usunięciu błota i muły wzię— 
liśmy się do równania ścian bocznych. Ciężka to była praca; 
gdyż trzeba było kopać lepki ił, który formalnie przyklejał 
się do łopnt, ale gorzej jeszcze było przy wywożeniu kamieni 
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i ziemi na taczkach» jednym taczkom trzech ludzi ztrudnością 
mogło podołać; jak to przedswią poryższy rysunek 

4, — Uroczystość Bożego Ciała. Po uroczystej Sumie, 
która z powodu niepewnej pogody odbyła się w kaplicy zamiast 
w matek kapliczce Matki Najśw. va polu. wyruszył ¿kuri szzur 
procesji przez ależe parku, zatrzymując się tylko przy pieke 
nie przybranych ołtarzach. Podniosły ten akt religijny utkwił 


p ale Adzie.. 
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każdemu głęboko w pamięci, przypomina jąc wielką miłość Jezu 
sa dla ludzkości, I ; 

5. — Po południu gościliśmy u nas Ks. Antoniego Sobozaka, 
Generała Zgromadzenia św. Michała Archanioła. Po zwiedzeniu 
domu (i robót przy stawku) wyjechał dnia następnego wczesnym 
rankiem. mg : 

9. — Rozpoczęliśmy pod dyrekcją pp» murarzy betohowanie 
ścian i dna stawku. Potrzebne do tego cement i kamienie spra- 
wadzono już wcześniej. 
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" Praca choć uciążliwa szła stosunkowo dość szybko i już 
po kilku dniach większa ozęść stawku była wykończona. Załą= 
ezona rycina przedstawia właśnie Młodych i Btarszych  Przy- 
jacióż wraz z pp. murarzami przy tej pracy. 

11. — Rozpoczęły się siahokosy, a właściwie njpierw 
koszenie koniczyny, a później dopiero siana. Brzęk toczonych 
kos i miły zapach "poległej" koniczyny rozchodził się dalem 
ko, ozrnjmia jąc pszozółkom, aby się jeszcze spieszyły i co 

jeszcze można — miod” zebrały. 
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Pracujemy również. przy plewieniu jarzyn pod kierunkiem 
p. ogrodnika. œwoce tej pracy wszędzie widoczne, bo Jarzyny 
bujnie się krzewią, a chwastów nie widać» 

12. — Nasz śpichlerz. już czysto wymieciony ozvką na 
zbiory z pól, a tu jeszcze do żniw daleko. Żyto się nam skoż 
czyło, ziemniaki również. Nie .lepiej przedstawiają się zaso-- 
by kuchennej śpiżarki. Ks. Dyrektor musi ciągle dokupyrać so 
tego, to «wego, a przeważnie: na kredyt, bo z pieniądzmi 
dosyć krucho. : f 

— Co za barbarsyústvo — myślałem sobie przechodząc rano 
koto zburzonego przez p. ogrodnika i jego pomocników klombu. 
Oburzenie moje zmieniło się w radość, kiedy po obiedzie uj- 
rzałem .na spustoszonych przedtem miejscach zasadzone pięk— 
ne kwia ty. 

13. — Koniec lekcyj dla szkoły porszechnej. Jedna tylko 
klasa 7-ma przygotowuje się do egzaminów. Brr../dreszcze 
mnie pizejmują na ich wspomnienie. 

15. — Jeszcze przy stawku. Robota postąpiła znacznie, 
ponieważ do wywóżenia ziemi z jednego rogu,; zastosowano małą 
kolejkę, która przedtem służyła do ywożenia kamieni. Ponie— 
waż tor wznosi się dość stromo w górę,do wypchania wózka na.-. 
ładowanego ziemią, potrzeba dość znacznych sił, nie licząc 
nedto ludzi zajętych przy windzie; która dzielnie pomaga 
przy wyciąganiu. Przeciętnie wywoziło się codziennie po- 
nad 20 wózków ziemi lub kamieni, kj 

16. — Praca przy sianie “i koniczynie nie ustaje. Jest 
zajęcie przy przewracaniu, suszeniu i stawianiu w kopki. 
Piękna pogoda sprzyja nam w dz niezbyt uciążliwej, ale dość 
przyjemnej pracy» 

8. — Pierwsze wozy siana już zajechały pod gumno» Fo 
południu zwozimy na gvałt, bo bokami naokoło przechodzą cięż- 
kie czarne chmury i' napędza ją nam strachu, Wieczorem zerwał 
gig silny wicher i niezwiezione kopki poprzewracał. Całe 
szczęście, Że nie było deszczu.. 

19. - Zakońwzenie robót przy stawku. Trzeba tylke go 
pięknie "wyzamiatać i czekać ,,aż wody się nagromadzi, bo już 
dawno nie zażywą liśmy kąpieli. 

Dziś także skończyliśmy zwózkę siana i koniczyny. 

Drużyna Sokola znoru odbywa ćwiczenia, przygotarując 
się na występ w Wieliczce. Dnia 5-g> żipra ma się odbyć w 
Wieliczce festyn, na który i nasi -Sokoli wraz z orkiestrą 
zostali zaproszeni. 
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28. — Przez kilka dni z rzędu padał deszcz, raz drobny. 
to znowu większy, ale siano już w gumnie, więc jesteśmy 
spokojni- Ziemia natomiast wchłonęła w siebie dużo wody; co 
dia jarzym i roślin jest prawdziwem dobrodziejstwem. 

27. ~ Zmieniny Ks. Władysława Janowicza, Magistra nai. 
cjuszów. Drzeż nowichatu i pokoju Solenizania przybrano kwła- 
tam... wieńcami 1 kckardami, Fo śniadaniu nowicjusze złeży- 
li życzenia swemu 0. Magistrowi, f 

Wieczorem po kolacji :dbyło się zebranie Koła Młodzie zy. 
Na programzzłożyły się: muzyka. śpiewy imienincwe i serdeos-. 
ne życzenia składane przez prezesa i druków svemu Ks. Tatro- 
nowi. Następnie Ks. Patron podziękował wszystkim za te obja— 
wy wdzięczności i przywiązania, a zarazem wyraził swoje šy— 
czenie, aby węzeł, który łączy wychowawców z wychorankami ne 
zawsze pozostał nierozerwa lnym. 

Na zakończenie wieczorku teatr odegrał Jaktwrą sztuczkę 
p. t, "Biały Orzeł". 

Pod wieczór przybyli z Krakowa goście z Zakładu éw. Jóm 
zefa i tekże wzięli udział w wieczorku. Noc przespali w sto- 
dole. Czy nie godne zazdrościł... i 

Dnia dzieżejszego skończyły się lekcje dla klas gimna- 
zjałnych, a klasa VI. składała egzamina. - 

26. — Korzystając z pobytu gości krakowskich zubawia— 
liśmy się wspólnie na boisku. Różne gry znalazły zastosuwam' 
nie. przeważnie zaś w piłkę nożną i tęczną,. 

Po pacierzach wieczornych Ks. Dyrektor podał nam kilka 
cennych wskazówek, jak mamy się zachwiać na wycieczce za- 
powiedzianej na jutro. j 

29. — Uroczystość św. Apostoróv Piotra i Pawła nie śię 
ciliśmy w domu, ale na wycieczce. Wstaliśmy o godz. 5—%te;j. 
ubierając się jak najśpieszniej. W czasie pacierzy porannych 
przystąpiliśmy do Komunji św. Mszy Śr. nie byłe. ponieważ 
mieiiśmy zajechać na Sumę de kiasztorz: w Mogile. 

Po Śniadanie zapełn:liśmy po brzegi pięć wozów, a jesz. 
cze kilku nie miało miejsca. już po godz. 7-mej po wspólnej: 
modlitwie przed wyjazdem, ruszyliśmy przez Wieliczkę i Bieżam— 
nów do Mogiły, niedaleko od Krakova. Jazda była dość WeSOŁłA; 
mimo iż nie obeszło się bez przypadków. up. złamania się 
deski, drążka. zgubienie ustnika od trąby i Upa. o 

Niedaleko od Wisły pozostawiliśmy wozy, a sami "per pe 
"des" ruszyliśmy w kierunku rysującego się w eddali klasztoru 
00. Cystersów. Przez Wisłę przewieziono nas promem (natura [ls 
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nie, że nie za darmo) i w porządku maszerowa liśmy dalej. 

"Pod klasztorem orkiestra nasza pięknie zagrała, a jeden 
z 00. Cystersów wyszedł nam naprzeciw i wprowadził nas do 
obszernego, pięknego kościoła. - - 

Wkrótce jeden z Ojców wyszedł ze Suma, podezas której 
grała nasza orkiestra. Pięknie odbijały się głosy trąb i in- 
nych instrumentów o wyniosłe sklepienie świątyni. Po sumie 
udaliśmy się m dziedziniec klasztorny, gdzie już przygoto- 
wano nam stoły, ławki i krzesełka. pod dużym cienistym dębem, 
(pod którym podobno niegdyś królowie polscy siadyva 13) z jed 
liśmy smaczny obiad i po krótkim odpoczynku udaliśmy się 
trzema grupami na zwiedzanie klasztoru i kościoła. 

Następnie poszliśmy do kopca Wandy znajdującego się W 
pobliżu. Tam spędziliśmy kilka wesołych ohwil, a pamiątką 
tego była wspólna fotografja na stokach kopca. Około godz. 
$-ciej byliśmy znowu m dziedzińcu klasztornym, gdzie nasi: 
sokoli popisali się przed Ojcami i zwabioną muzyką ludnością 
ćwiczeniami i piramidami. 

Po podwieczorku orkiestra odegrała jeszoze kilka kawał 
ków na pożegnanie i ruszyliśmy w drogą porotną. Przy drodze 
znajdowało się duże pastwisko na nim więc urządziliśmy so- 
bie grę w piłkę. Po zabawie chór gimnazjalistów pod dyrygen- 
cją Ks. Wł. Janowicza odśpiewał kilkanaście pięknych pio- 
senek na głosy, orkiestra po raz ostatni zagrała i póżegnaw 
szy ostatniem spojrzeniem klasztor mogilski udaliśmy się zne- 
wu promem przez Wisłę do wozów; które już na nas czekały. W 
czasie przejazdu przez "królowę rzek polskich" chór odśpie — 
wał na dwa głosy pieśń "Wisło moja"... 

W drodze parrotnej śpiewaliśmy wesołe piosenki, ile 
tylko kto mógł i umiał. Do domu wróciliśmy dosyć późno, bo 
po godz. ll-tej, zato nazajutrz spaliśmy do 7-mej. Po kolacji 
i pacierzach udaliśmy się ma zasłużony spoczynek. Tak się 
skończyła nasza wycieczka do Mogiły. (Cieszymy się nadzieją, 
że w tym roku więcej będzie podobnych wycieczek, ) 

I Ludko. 
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Na Gg zO ¿Qha zp a do miasta 


Student: Gospodarzu, czy ten kogut na sprzedaż?  — Nie 
odpowiada gospodarz. — A gdzież go niesiecie? = A no,pro- 
szę pam, niosę go do zegarmistrza, bo mi o godzinę później 
na północ pieje... 
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Ostatniemi czasy zastosowano maszyny de malowania domów, 
są one ruchome i same automatycznie przesuwają się łłożo do- 
mu, malując dostarczaną z doku przez pompę farbą. Tak to już 
ludzie we wszystkiem chcą się maszynami wyręczać: 


Największy warsztat tkacki świata znajduje się w pewnej 
tkalni saskiej w Niemczech. Długość jego wynosi 23 mtr.:, sze- 
rokość 4.5 mtr., a wysokość 3.5 mtr. Waga jego całkowita wy— 
nosi 3 5.000 kilogramów. Warsztat ten umożliwia tkanie sztuk 
pilśniu szerokich na 18 mtr., a długich do 70 mtr. 


W Wiedniu żyje osobliwy człoriek,cierpiący na nałóg nie 
notorany dotychczas w kronikach lekarskich. "Ojciec jego był 
nałogorym alkoholikiem, a on cierpi na nieprzeziryciężone ni- 
czem PCE SRO kawy z miekiem. Wypija jej dziennie do dru- 
nastu litrów, wydając na zaspokojenie swego pragnienia cały 
swój dzienny zarobek, doprowadza jąc tem rodzinę do ruiny. 


Najstarszy dwór polski modrzewiowy zna jduje się W Ko- 
szutachm w Wielkopolsce. , Pochodzi on-z r. 1567, przybudówki 
zaś z wieku 17 i 18. 


Mucha porusza przy lataniu skrzydłami 400 razy na se— 
kundę. Mucha większa 300; a nawet tylko 200 razy. 

Wróbel porusza skrzydłami przy lataniu 10 razy na se- 
kundę. Gcłąb 2 - š irazy. Myszołów — l raz. Bocian uderza 
skrzydłami 50 razy na minutę, 


Ocean Spokojny. stanowi około 35% całej powierzchni na-— 
szej ziemi. Na drugiem miejscu zmajduje się Ocean Atl lantycki, 
który wynosi około '20% obszaru całej kuli ziemskiej. Ocean 
Indyjski stanowi około 145 kuli A we o. f 


W pewnym ogrodzie zoologicznym poczyniono doświadczenia 
z wilkami i przekonano sie, że boją się one tonów skrzypiec. 
W czasie grania Włos ich się jeżył. ogon chowały pod siebie 
i przylepiały się do ziemi. Skoro grający przybliżył się do 


klatek wilki zaczęły wyć i usił waży rzucić się na niego po 
przez kraty. 
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Na Oceanie Spokojnym znajduje się p:zestrzeń około 100 
milowa całkowicie martwa. Niema tam żadnych ryb ani roślin 
morskich. Pewien uczcny, który badał ten "kwadrat śmierci" 
wykrył, że w wodzie tej brak jest całkowity tlenu, vwskuteR 
czego Żadra żywa istseta Żyć nie może. Jaka jest przyczyna 
tego, dotąd nie wyjaśniono» ` 


W jednej z rzek Syber Ja w jano sk *Tęgorza zü o= 
patrzonego w markę rozpoznaw > PO prze prowadzeniu 
ORO AE ji t okazało się. W przebyż w ciągu Ma 
dni przestrzeń 2.000 xiiomotrów. Rekord to niezwykły « 

Do ziemi biegnie światłc: z księżyca 1.26 sekurdy, ze 
słońca 8 minut, 16.69 sek., sd najdalszej pianecy Pluto 5 go- 
dzir 29 mife, z gwiazd Drogi Mlcezncj 20.000 iat żyd. 


We Włoszech wierzą niektórzy zabobcnnś ludzie, że chce 
robo możn: zakiąź w kwiaty. Takie kwiaty dają dzieciom, aby 
natychmiast sprzedały na ulicy» Jeżeli się 5o jednak nie uda 
> jeżeli kiriatów nie sprzedadzą -- choroba pozosta je» 

W Polsce w niektórych okoiicach sądzą, że chorobę Sir. 
Walentego (padaczkę) można PBB ié “wy s. tyiko wziąć miaa 
z chorego człowieka i włożyć ją do trumny innefo zmarłego: 

W teatrzyku pewnego miasteczka w Rumunjż wyświetlano 
fiim, Przyszłe też kilkunastu WieŚśniaków, którzy z 
gdy nie widzieli kina. S ustawiło się tuż przy e 
lepiej widzieś. Gay za ma ekranie ukazał się po 
pędzić „PRAG ma nien. przestraszeni wi eśniacy poczęli utle- 
kaś z tensru; tratując po drodze kilkanaście $ ą 


BOA 


JE SzyDi zeŚsi Tort aeropla! `. Wynosi bcairicm 150 km. na radzi 


A a małych przestrzeniach mozo jaskóła poriększyć szyb= 
kośś swego lotu do Z50 «m. na godzżirę, 


Szybkość lotu jaskółki na dłuższej orzestrseni dorównum= 


Krokodyi wychodzący z jaja, jest zupełnie rozwinięty i, 
od pierwszej chili mm w sobie instykty drapieżne. jeżeli 
się da takiemu krokodylowi palec — porywa go jak zdobycz i 
usiłujc gryźć żerłocznie» a 
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Staszek wiedzie kozła 
popaść na pastwisko; 
w budzie koło stajni 
drzemie sobie psisko. 


Jedną ręką kozła 
trzymając za sznurek, 
drugą drażni psisko 
kijem: wyrr, wyrr, burek? 
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Burek rozdraŹniony PE 
przez Staszka niecnotę, 
targa go zębami, 
' aż rozdarł kapote,. 
4) 


Nie jednęś ty ludziom 

spłatał szkodę. sztuczkę. 

Aziś kozioł i burek 

dali ci nauczkę... (*Praca” j. 
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SKRZYNKA POCZTOWA. 


H...k. — Treść może 3 dobra, ale przeczytać trudno. Trzebaky 
bowiem poświęcić sporo czasu ma odczytanie ' rej pisaniny, a 
to zupełnie niepotrzebne. Nie zamieścimy. 

Medyk. — Humor niejasny i dość płytki, nie zamieścimy. 

W. k. — Rebusów nie zamieścimy, ponieważ są ogólnie znane. 
Szkielet szarady nie jest też najlepszy. Najlepiej na to wy- 
bierać nazwiska sławnych Polaków, królów polskich itp. sław 
nych ludzi ogólnie znanych. Nadto wyrazy w skrótach zwykle 
się nie stosuje. Drugą zamieścimy w przyszłości, jednak o- 
kreślenia niektórych wyrazów muszą ulec zmianie lub poprawie. 
J. Gierlach. — Utwór ten jest wzięty z języka łacińskiego, 
więc choć brzmi podobnie litery ma inne. Zamiast ,kKw" ma być 
„qu”, zamiast ,w!" — yw". Nie zamieścimy. 

R. 8. — Przyznajemy rację. Do łamigłówki wkradła się mała 
pomyłka. 

M. S. — Radzimy Ci, abyś zaniechał pisania wierszyków, a ra= 
czej wziął się do prozy, mianowicie możesz pisać wspaniałe 
humoreski. Widać, że masz do tego talent. 

Se W. ~ Jedną szaradę zamieścimy. W drugiej znajdują się 
zasadnicze błędy ortograficzne: Rzym nie pisze się jak "Żym", 
wyraz "junak" przekręciłeś na "jonak". Hie zamieścimy. 
Tomasz. — Za artykuł dziękujemy. Skorzystamy zey w niedale- 
kiej przyszłości, musimy jednak niektóre zdania opuścić, a 
niektóre zmienić. Co do drugiego, to zachodzą bardzo pora żne 
wątpliwości. Niektóre wyrażenia są bardzo niejasne, a nawet 
błędne, np. „dla jego natury nadnaturalnej" (7). 

K. L. — Za liścik bardzo dziękujemy. Pisuj nam częściej. O to, 
o czem zapytujesz , już się gta ramy. 

N. N. — Zamieścimy. Kiedy? - Niewiadomo. W e gayn razie u= 
każe się kiedyś na łamach "N. Ż.". 
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DZIAŁ ROZRYWKOWY. 


Rozwiązania łam. l z nr. 6-gmo: KOCHANOWSKI. Wyeazy: oko, 
sosna, dwa, chy, Jacek, Odrowąż, encyklika. : 

Rozwiązanie 2 łam.: Wyrazy: Atlas, Apure, Anioł, Azory, 
Asnyk, atoli, Atair, Agata, alarm. ZAGADKA: Rybak. 

Dobre rozwiązania nadesłali: R. $., Hanek Mieczysław , 
Ludzik, Jan Piszczek, Ma Tadeusz i P. C. (Kraków). 

Nagrodę otrzymał Hanek Mieczysław (Pawlikowice). 


NOWE ZAGADKI 
ŁAMIGŁÓW KA (Ułożył "Onufry"). 


Poziomo: 1) Miejscowość posiadam 
jąca solanki. 2) Imię cara rosyjsk. 
3) Imię żeńskie. 4) Nazwisko awantur- 
niczego Polaką — szlachcica. 5) Nazwa 
organizacji młodzieży. 6) Gatunek 
małpy. 7) Ptaszek żyjący w ciepłych 
krajach. 8) Potrzebne krawcowi. 9) 
Kwiat ogrodowy. 10) Dramatyk geecki. 
11) Miejscowość posiadająca piękne 
miejsca. 12 i 13 Wykrzykniki. 14) Roś 
lina, która rośnie wszędzie. 15) Ina- 
czej łagodny. 16) Rzymski bóg trzody. 
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Wykrzyknik radości. 
SKŁADANKA (Ułożył W. K.) 


Z podanych nidej liter ułożyć '1l wyrazów, których-po- 
czątkoie litery dadzą nazwisko sławnego Polaka. 

Sylaby: I, po, iry, na, wi, kół, pa, so, e, Ela, ko, 
on, mb, re, cza, za, pl, ko, i, a, na, wa, e, ro, le, djon, 
aaa Me, lu, u: - 

Znaczenie wyrazów: 1) Ptak drapieżny. 2) Imię żenskie. 
3) Część świata. 4) Cesarz francuski. 5) Odkrył Amerykę. — 
6) Znajdziesz u krewca. 7) Imię żeńskie. 8) Jezioro na gwal- 
szczyźnie. 9) Utwór Krasińskiego. 10) Ptak brodzący. 11) 
Miasto polskie. 


—— O a A A EO A A O A A A BA are W p a A 0 A ÓSMA O ZW paS 


æ ' Aa — 
NASZ Z CTE 
jest pismem młodzieży z zakładów KS. BRONISŁA- 
WA MARKIEWICZA przeznaczone dła wychowanków 


tychże w pierwszym rzędzie. a w drugim dla mło- 
dzieży katolickiej. 


Wychodzi 20 go każdego miesiąca. Redakfor: SŁAW 


Adres Redakcji: 
PAWILIKOWICE. P. WIELICZKA, ZAKŁAD WYCHOW 


Pod tym adresem należy przesyłać artykuły. sprawo- 
zdania, materjały do różnych działów, listy i f. p 


Artykuły należy pisać tylko na jednej stronie kartki, 
drugą pozostawiając wolną. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca lecz ważniejsze 
przechowuje. 


Adres Administracji, ien sam co Redakcji 


— 


(6) Pojedynczy numer kosztuje 20 gr. (°) 


Wszelkie wysyłki pieniężne należy przesłać czekiem 
do P. K. O. w Krakowie na konto Nr. 404.854. 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. 


